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OBRONA LUDU 


Organ stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


; pa Ogłoszenia po 4 ct. od wier- 
Wauchodzi co drugą sobotę. or O sl | sza półszpaltowego. 
Kosztuje rocznie 2 złr., Obrony ludu“. Wszystkie listy i pieniądze 
półrocznie I złr. | Redakcya Wae A przesyłać należy pod adre- 
Numer pojedynczy kosztuje znajduje się w Krakowie sem: Administracya .Qbro- 
10 ct. | Gi arska | ny ludu“, Kraków ul. Pi- 
| | PE ~ jarska l. 2. 


NIE KUPUJMY NIC U ŻYDÓW! 


Pochwalony Jezus Ghrystus! 


Wysoki Rządzie! 
Biedny lud w Galicyi umiera na tyfus głodowy... 


Pomimo konstytucyi i 30 lat własnych rządów autonomicznych, pomimo 
hałasu i gadania ciągłego o potrzebie ratowania ludu z nędzy, pomimo caej 
masy rozmaitych towarzystw, które nic albo prawie tyle co nic nie roblią, 
rok po roku jak kraj długi i szeroki głodowa śmierć chodzi od chaty do 
chaty, tyfus głodowy zabiera setki, nawet tysiące biedaków a dziesiątki 
tysięcy wypędza eo roku za morze, z których co najmniej połowa ginie 
marnie w drodze lub na plantacyach brazylijskich; giną marnie dziesiątki 
tysięcy ludu polskiego i ruskiego zdala od rodzinnej chaty — a tymczasem 
starsza brać kradnie, pije i przegrywa w karty krocie tysięcy, nie pomnie 
ani na Boga, ani na kraj, na lud nędzny, na honor i cześć. Nie atramentem 
czarnym, ale krwią gorącą trzebaby pisać te straszne dzieje tego biednego 
kraju i tego biednego ludu. Aby się znowu nie narazić na konfiskatę ze 
strony c. k: Prokuratoryi państwa, aby znowu kilka tysięcy egzemplarzy 
gazetki nie oddać na łup — powtarzamy, co o tej nędzy, o tej niedoli, 
o tem strasznem położenin naszego ludu napisało Słowo polskie, wychodzące 
we Lwowie. „Głód na przednowku, emigracya włościan za pracą za 
granicę krajui tufus plamisty, oto jest dzisiejsza sytuacya w kraju. 
Z licznych stron nadchodzą przejmujące grozą opisy. W górach panuje 
głód. W kopalniach wosku ziemnego w Borysławiu, w tem piekle galicyj- 
skiem, są setki ludzi bez zarobku. Z zachodnich powiatów, z gór zachodnich, 
z pod Tatr, z pod Babiej góry lud emigruje tumami na zarobek do Nie- 
miec. Emigrantów do Niemiec za zarobkiem, którzy przejechali przez Kraków, 
oblicza policya krakowska do 10 tysięcy męższczyzn i 5 tysięcy kobiet. 

„W. powiatach wschodniej Galicyi, na Podolu, na Pokuciu 
iw Stanisławowskiem,. wszczął się ruch emigracyi zamorskiej. Z licznych 
stron kraju, zwłaszcza ze Wschodu, nadchodzą wiadomości o tyfusie 


plamistym. Z powiałów: kamioneckiego, stanisławowskiego, kołomyjskiego 
i bohorodczańskiego otrzymaliśmy najsmutniejsze wiadomości. Tyfns, to 
stary, wieczny towarzysz ludności wiejskiej w Galicyi. Nastaje porą wiosenną, 
po zimie głodem przemożonej, i ciągnie się całemi okolicami. Tysiące | 
rokrocznie giną na tyfus w Galicyi. Jestto dobitny objaw głode- 
wej śmierci tysięcy ludzi w Galicyi. Gazety rządowe zamiast po prostu 
powiedzieć, że tyle a tyle umarło z głodu piszą, że przyczyną śmierci był 
tyfus plamisty. | 

„Gdzież jest administracya publiczna w kraju? Czyż doprawdy jedynie 
ściąganie podatków i rekrutów jest wyłącznem polem po- 
pisu galicyjskiej administracyi państwowej? Co rząd uczynił, 
aby ułżyć nędzy, aby powstrzymać emigracyę, aby zwalczać epidemie? Gdzie 
są Rady powiatowe, Wydziały, marszałkowie, szlachta, dostojnicy i ho- 
noracyory? Kto niósł pomoc temu ludowi. o którego obowiązkach pnblicznych 
tak wiele pisze się i mówi? Gdzie jest ręka obronna, gdzie jest orędowniczka, 
gdzie ucieczka tego ludu świetna i wysoka autononiia? A Namiestuik kraju? 
A wysoka administracya państwa, która umie tylko ściągać podatki 
z ludu? A świetni reprezentanci J. ©. M. na powiecie? W jakich czeluściach 
siedzi c. k. państwowa administracya w Gaulicyi? Prosimy na światło, do 
powiatów, do miasteczek, do gmin, w zapadłe kąty ratować lud od nę- 
dzy, głodu, tyfusu i — emigracyi.* 

Do tych strasznych słów, tyle gorzkiej prawdy zawierających, nie wiele 
potrzebujemy dodawać; to jęk boleści wydurty z piersi miljonów głodnych 
biednego ludu, który straciwszy wiarę w starszą brać zmuszony jest dzisiaj 
wołać: Wysoki Rządzie, patrz lud galicyjski wymiera na tyfus głodowy, 
tysiące uciekają za granicę, ziemię zabierają lichwiarze i karczmarze, panowie, 
szlachta, tak zwana starsza brać ściągnęła hańbę na kraj i naród i zaprze- 
paszcza przyszłość, Wysoki Rządzie! Š. p. cesarzewicz Rudolf powiedział, 
że chłop to kapital, to majątek państwa; czy pozwolisz Wysoki Rządzie, 
aby ten kapital tak dalej marniał i bezpowrotnie ginął?! 


Przed sąd ludu. 


Ostatni numer Obrony Ludu znowu nam skonfiskowała c. k. Prokura- 
torya państwa, a policya krakowska zabrała 2000 egzemplarzy. Trzeba było 
drukować numer poraz drugi, płacić drugi raz za papier, za druk i rozsy- 
lać. Jak widzicie kochani czytelnicy — że w ostatnich czasach żadnego 
pisma tak nie Konfiskują, jak Obronę Ludu, tak ją kochają e. k. władze 
rządowe, że zabierają cały nakład jaki znajdą. Ostatni numer Obrony skon- 
fiskowano za artykuł o tem, jak to nasi stańczyki zgrywają się w karty 
w Wiedniu i za omawianie ustawy kagańcowej, uchwalonej przez Sejm 
lwowski. Konfiskata Nru 11 Obrony nastąpiła w niebywały dotąd sposób. 
Oddaliśmy bowiem numer do Prokuratoryi jednego dnia o godzinie 6-tej 
wieczorem, a skonfiskowano go dopiero na drugi dzieó o godzinie 11-tej 
rano. W ten sposób można zniszczyć najlepiej stojące pismo. I pomimo, 
że nas tak konfiskują, ks. Stojałowski ciągle woła, że my stańczyki, że 
Obrona to pismo stańczykowskie. — A pisze to ksiądz dlatego, żeby pokryć 
siebie, aby lud się nie poznał, że ksiądz już od roku jest w łaskach stań- 
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czykowskich. Mamy na to dowody. Partya stańczykowska jest partyą rzą- 
dową, a kto bierze 1000 złr. od rządu, to tak samo jakby brał od stańczy- 
ków. Ksiądz Stojalowski chce, aby lud polski pogodził się z rosyjskiemi 
szyzmatykami, stańczyki także chcą tego samego. Ksiądz Stojałow- 
ski broni Moskali, stańczyki takźe. Ksiądz Stoj. broni rządu rosyjskiego, 
stańczyki także. Ks. Stoj. napada na Danielaka, Szpondra Krempę, Bojkę 
itd., stanczyki także. Stańczyk zaciekły Jordan nazwał Bojkę „bydlęciem*, 
ks, Stojałowski także. Stańczyki piszą, że pisma ludowe należy. niszczyć, 
ksiądz tak samo powiada, że oprócz „Wieńca* i „Pszczółki* wszystkie- pi- 
sma ludowe należy tępić. Stańczyki gadają, że naród powinien czytać tylko 
(zas a ksiądz pisze, że lud czytać powinien tylko Wieńca i Pszczótkę. 

A weźcie teraz gazetki księdza z kilku miesięcy, to tam nie a nic nie 
ma o stańczykach. Dawniej to ksiądz bił stańczyków w każdym numerze, 
a teraz to ani słowem jednem o nich nie piśnie, to dowód, że się już 
z nimi zbratał. A szkoda księdza, bo w ten sposób zaprzepaszcza i pracę 
swoją duwniejszą i biedny lud. Ksiądz zamiast wykazywać złe czyny stań- 
= czykowskie, to tylko ciągle napada na posłów włościańskich, o posłach 
 stuńczykowskich nie wspomina ani jednem słowem; napada na ga- 
zetki ludowe, na Obronę, Przyjaciela, Związek itd. ale na gazety stańczy- 
kowskie, to nie nie pisze. To dowód dalszy, że ksiądz stoi po stronie tam- 
tej. Napada ksiądz na nas, chociaż sam to czuje i wie dobrze, że nie a nie 
zarzucić nam nie może. Wie bardzo dobrze, że pracujemy dla ludu, że 
bronimy ludu wiernie przed krzywdami, przed nadużyciami, że zwalczamy 
wrogów ludu i gdyby ksiądz miał sumienie, gdyby ksiądz bał się Boga 

i strasznego sądu Bożego, toby tak nie pisał, ani nie poniewierał tymi, 
których lud wybrał w wielkiej walce, i którzy temu ludowi wiernie służą. 
Ale ksiądz nie ma sumienia i nie czuje wyrzutów sumienia. Niedawno 
jeden z przyjaciół obecnych ks. Stojałowskiego powiedział nam, że ksiądz 
pójdzie do słańczyków. My na to tylko to powiedzieć możemy, że ksiądz 
nie pójdzie, ale już poszedł; to ksiądz wie dobrze sam, że napadając na 
posłów ludowych, służy nie ludowi ale stańczykom. Niech ei tego Bóg nie 
pamięta i niech ci daruje tę wielką krzywdę, jaką swoją namiętnością i za- 
ślepieniem wyrządzasz sprawie ludowej, stojąc sam nad grobem. — Że 
księdza popierają stańczyki, to jeszcze jeden dowód na to mamy. Oto nas, 
tj. Obronę ciągle konfiskują, ale Wieńca i Pszczółki to wcale teraz nie kon- 
fiskują. Dawniej, gdy ksiądz pisał przeciw stańczykom, to gazetki ciągle 
konfiskowano, ale dzisiaj to już Wieńca ani Pszezółki nie konfiskują i nie 
zabierają na pocztach — a dlaczego? bo ksiądz dał spokój stańczykom, 
a zaczął napadać na tych, którzy ze stańczykami walczą ; dlatego bo ksiądz 
dobrowolnie stał się obrońcą stańczykowskich spraw. — Gdybyśmy dzisiaj 
w Obronie napisali, że w Rosyi lepiej, gdybyśmy zaczęli chwalić rząd ro- 
syjski i żandarmów, gdybyśmy zaczęli pisać, żeśmy się powinni połączyć 
z Rosyą. toby nie tylko Obronę skonfiskowali, ale zamknęli by nas do ula— 
ale to wszystko natomiast wolno księdzu i tego się nie konfiskuje. Za pro- 
pagandę rosyjską w Wieńcu nr. 6 na stronie 91 księdza nie skonfiskowano, 
ale obronę za wykazanie krzywd ludowych, dokonywanych przez sekwestra- 
torów zabrano. Nam nie wolno pisać o poduszce ostatniej zabranej chłopu, 
ale księdzu wolno chwalić szyzmatycką Rosyę. To są dwie miary. 1 tutaj 
kraj cały i lud cały ma dowód, kogo stańczyki bronią, nas czy ks. Stoja- 
łowskiego. A jeszeze jedno. Stańczyki wydali najpierw żydom swoje karczmy 
a teraz wydają dwory swoje i grunta. Ks. Stoj. zamiast walczyć z żydami, 
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powiada, że nie jest: antysemitą. Stańczyki biorą pieniądze od żydów, | 
ksiądz także brał od żyda Singera i brałby jeszcze, gdyby dali. Stańczyki | 
bronią żydów, a o księdzu żydzi w Kalwaryi mówili: „Stojałowski nasz — 
on nas broni*. Stańczyki nie o żydach nie piszą, ksiądz także nie nie pisze. 
Napisaliśmy to, aby lud sam wydał sąd, czy ksiądz ma sumienie. 


Ks. Stojałowski rozbija zgromadzenia chrześcijańsko - ludowe. 


Na 12 b. m. zwołał, jak wiadomo ks. poseł Szponder sejmik sprawo- 
zdawczy do Kalwaryi, aby wyborcom swoim z okręgu kalwaryjskiego złożyć 
sprawozdanie z czynności poselskich. Aby nas nie posądzono o stronniczość, | 
przytaczamy opis tego co się tam stało według listu korespondenta Głosu 
narodu, na który żydzi i żydowscy pachołki w okrutny sposób napadają, 
bo Głos to pierwsze u nas pismo, które zaczęło zwalczać żydowską gospo- 
darkę w Galicyi i wykazywać Żydowskie łajdactwa. A to naturalnie ani| 
żydom, ani żydowskim parobkom, ani stańczykom się niepodobha. | 

Pomimo ulewnego deszczu i błota po kostki — pisze Głos narodu, 
zebrał się lud w mnogiej liczbie z całej okolicy. Księdza Szpondra, który 
o godz. 9 odprawił Mszę św. na górze kalwaryjskiej, witano z entuzjuzmem. 
Dość powiedzieć, że gdy jechał przez miasto strzelano na jego powitanie 
i wznoszono okrzyki: „Niech żyje nasz posel!“ Tymczasem o godz. 11 przy- 
jechał ks. Stojałowski. Otoczony kilku stojałowczykanmi, żaczął chodzić od 
jednego szynku do drugiego i zbierać swoich zauszników. Żydzi kalwaryjscy, | 
(którzy na wiadomość o przyjeździe ks. Szpondra, dra Danielaka i Franciszka 
Ptaka potruehleli), gdy się dowiedzieli, że jest ks. Stojałowski, odelchnęli, 
rozpogodziły się im lica i z niekłamaną radością mówili: „Szponder| 
przyjechał, aby nas zabić, ale Jehowa przysłał nam na po- 
moc Stojałowskiego, on nas obroni“. Na „Sikorówce" o godz. 1-szej | 
zebrali się członkowie stronnictwa  chrześcijańsko - ludowego, wyborcy. | 
ks. Szpondra, księżą z klasztoru, duchowieństwo z okolicy, burmistrz mia- 
sta, mieszczanie itd Otoczony gromadką ciemnych, podchmielonych stoja- | 
lowcżyków. z którymi przedtem pił w szynku, ks. Stojałowski wszedł na | 
salę. Tu zaczął chodzić od jednego do drugiego, których zastał już na sali| 
i prosił i całował, aby go zrobili przewodniczącym zebrania. Następnie usiadł 
przy stole dla przewodniczącego i czekał otwarcia zgromadzenia. Ks. Szpon- 
der pochwaliwszy Boga, powitał wyborców swoich i jako poseł, który zwołał | 
wyborców, aby im zdać sprawozdanie, zaprosił p. Drozdowskiego, aby był 
laskaw okjąć kierownictwo. Ponieważ p. Drozdowski jest w całej okolicy | 
powszechnie znany, poważany i kochany, więc też przeciwko niemu nikt] 
nic nie miał, gdy w tem nagle na dany znak dwóch slojałowczyków zawo- | 
lało: „my chcemy ks. Stojałowskiego*. Zrobił się hałas, ks. Stojałowski | 
wyskoczył na stół, zaczął wymachiwać rękami, nawoływać swoich i rzucać 
się na ks. Szpondra. | 

Pan Drozdowski: „Ks. Stojałowski nie ma głosu, nie jest tutejszym 
obywatelem, ani wyborcą. Proszę nam nie rozbijać zgromadzenia, może 
ksiądz iść do Łańcuta i Niska. Naszym posłem jest ks. Szponder i Kubik, | 
od nich chcemy usłyszeć sprawozdania“. | 

Wówczas począł ks. Stojałowski krzyczeć, „wy stańczyki, wy gorsi od 
stańczyków* i w dalszym ciągu bez zezwolenia przewodniczącego, przez pół 
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godziny wierci] słuchaczom dziury w brzuchu, co to jest zgromadzenie. Gdy 

_ wreszcie przestal mówić, ks. Szponder oświadczył, że przyjechał, aby złożyć 
sprawozdanie poselskie. Ma więc prawo kogokolwiek sam zaprosić na prze- 
wodniczącego. Jeżeli jednak stojałowczycy razem ze swym hetmanem będą 

_ obstawać przy tem, aby ks. Stojałowski przewodniczył, natenczas z przykro- 
ścią będzie zmuszony sprawozdanie na później odłożyć i dzisiejsze zgroma- 
dzenie odwołać. Wówczas ks. Stojałowski wskoczył znowu na stół i zawołał: 
„Kto chce, żebym ja był przewodniczącym, niech ręce po- 
dniesie!* Stojałowczycy według rozkazu, popodnosili obydwie ręce. Ks. Sto- 
jałowski krzyknął: jest większość, ja jestem przewodniczący, taka jest wola 
ladu, a wy jesteście gwałcicielami ludu, stańczyki. Wtenczas powstał 
ks. Szponder i rzekł: „Konstatuję, że ks. Stojałowski na to tu przybył, 
aby zgromadzenie rozbić. Bał się, aby lud nie usłyszał całej 
prawdy z ust naszych (Głosy: Ks. Stojałowski schyzmatyk! do Moskala 
niech idzie, do żydów, obrońca schyzmy, od rządu wziął 1000 złr. i t. d.) 
Ks. Szponder mówił dałej: Wobec tego, że pod przewodnictwem takiego 
człowieku składać moje sprawozdanie uważałbym sobie za ubliżenie, dlatego 
dzisiejsze zgromadzenie odwołuję na kiedyindziej*. 

Wszyscy mieszczanie i światlejsi włościanie krzyknęli: brawo! Ks. Sto- 
jałowski: to podłość! Piaseczny: Tyś sam podły! Gromada pijanych stoja- 
łowczyków podniosła wrzask a komisarz oświadczył, że zgromadzenia nie 
ma i wezwał do rozejścia się. Ks. Stojałowski rozpoczął kłótnię z komisarzem, 
groził mu Wiedniem, wreszcie zawołał do stojałowczyków: „Idźcie już teraz 
do domu. Niektórzy stojałowczycy tak byli pijani, że ich ze zgromadzenia 
wyrzucono*. Tak ks. Stojałowski upadł na duchu, że już sam zaczyna 
rozbijać zgromadzenia chrześcijańsko -ludowe. Wyborcy z okręgu Kalwaryi 
niech podziękują ks. Stojałowskiemu, że przyjechał tam na to, aby na swię- 
tem miejscu, u stóp klasztoru i góry Zbawiciela Pana, rozbijać lud na 
pociechę żydów. 


Sprawy ludowe i robotnicze. 

Już najwyższy czas, aby państwo, rząd, wzięły w obronę i ochronę 
biednego robotnika, aby ci co najwięcej pracują, nie ginęli na starość z głodu 
inędzy. Już czas, aby się zająć ubezpieczeniem starości tych, którzy rękami 
swymi budują miasta, koleje, wydobywają skarby ziemi, bronią całości pań- 
stwa, są podwaliną monarchii i tronu. Czas już, aby robotnik miał co do 
ust włożyć, gdy mu się barki zgarbią, gdy nogi nie służą, gdy oczy odmó- 
wią posłuszeństwa. Są towarzystwa ochrony zwierząt, gwałtem potrzeba, 
aby się rząd i państwo zajęły utworzeniem ochrony ludzi. Qzytamy w jednej 
gazecie, że pewien siedmdziesięcioośmioletni robotnik w zakładach 
cegelnianych w Wiedniu, po 62 wyraźnie sześćdziesięciudwóch latach 
ciężkiej a nieustannej pracy w tej fabryce, zażądał słusznie za całe życie . 
trudu mu należnej a stosunkowo bardzo mizernej pensyi w kwocie 19 złr. 11 ct. 
miesięcznie. | oto zarząd stowarzyszenia, uciekając się do wybiegów, ofiarował 
wprawdzie biedakowi pensyę, ale tylko w wysokości 9 złr. 55 et. A gdy 
przejdziemy nasze kopalnie, Jaworzno, Jeleń, Kęty, Sierszę, Szczakowę, Dą- 
browę, Karwinę i t.d. — ile tam znajdziemy nędzarzy, co dzisiaj giną 
z głodu, straciwszy zdrowie w kopalni. Więc powtarzamy, czas już uajwyż- 
Szy, aby rząd i państwo zajęło się losem robotników na starość. 


pęt hpa: 


Nasi służhodawcy, Trapią się bardzo u nas ci. co sług potrzebują a niemogą 
ich dostać, bo wszystko idzie na robotę do Prus lub na Węgry. Żal bierze, 
gdy się widzi na stacyach kolejowych te gromady młodych dziewcząt, zgra- | 
bnych chłopaków no i starszych ludzi, jak uciekają pociągami w obcy świat, 
pod cudzą komendą, gdy zaś to jest pewnik, że nikt robotnikowi nie płaci | 
całego dziennego ogólnego zarobku, więc ileż ci ludzie przysparzają majątku | 
Węgrom i Prusakom? Jednak ludzie dobrzy z sumieniem i sercem, mają | 
zawsze sługi dobre i pracowite. Ale żyje tu jeszcze dosyć takich panków 
i półpanków, co mają całe skrzynie marnej odzieży po służących. Taki 
slużbodawea bowiem brał pod klucz wszystko lepsze odzienie slngi, która 
następnie dręczona nadmierną pracą, dźwiganiem ciężarów, głodzona, bu- | 
dzona wczas rano zimną wodą z konewki, uciekła nareszcie, zostawiwszy | 
panu swoje nędzne manatki. To pewno, że człowiek widzi w każdym czło- 
wieku człowieka, zaś człowiek zwierz, widzi w każdym słabszym od siebie 
zwierza. A każdy taki jest zaciętym wrogiem gazetek. 

Ale wypadłoby się zapytać, dlaczego u nas dziewka lub parobek nie 
zarobić niemoże, gdy z Prus przynosi z jednego lata 70, 100 do 120 reńskich, 
a pracuje tam tylko w roli? Podobno przyczyna leży w tem, że właściciel 
niemiec uważą się tylko za przedsiębiorcę swego majątku, więc pragnie tylko 
odpowiednie procenta otrzymać. Nasz właściciel atoli nie jest przedsiębiorcą 
tylko panem. On powinien wszystko zjeść, a chłop powinien pracować za 
darino, tylko on jest taki szlachetny, że temu chłopu płaci 20 et. za dzień. 
A niechno mi znowu kto nie plecie, że Galicya ma podlejszą ziemię niż 
Szlązk lub Prusy. Ileż to milionów galicyjskich reńskich puszczą nasi panowie 
w jedno lato za granicą? Doświadczony leśniczy i agronom czeski uzasadnił, 
że ziemia galicyjska nic nie jest podlejsza od Czech lub Moraw. Ant. Stopa. 

Na wnioski w numerze 8 Obrony ludu, aby wszyscy posłowie ludowi 
połączyli się w Radzie państwa w jeden klub zgadzają się w dalszym ciągu: 
Rajbrot: Józef Mulka, Maciej Sołtys radny, Józef Badórka, Michał Uznań- 
ski radny, Błażej ;Sosenko, Michał Orzeł, Jan Majka, Paweł Urbanik, Wa- 
wrzyniec Konieczny, Bartłomiej] Maduch, Wawrzyniec Nowak, Sobestyan 
Jonik, Jan Joniec, Tomasz Łyszczarz, Wawrzyniec Łyszczarz, Jędrzej Mulka, 
Jakób Kaczmarczyk radny. Ci sami piszą: ŻZapatrywania nasze są te same, 
co były wydrukowane w Obronie. Zjednoczenia ludu już dawno potrzeba, 
bo tyiko w większości siła. — Tuchów: Józef Wrona w imieniu wszystkich 
znajomych, którzy zasyłają Obronie ludu: Szczęść Boże w dalszej pracy. 
Sarny: Franciszek Kowal, Jędrzej Mazur, Wojciech Rydzik, Jakób Balan, 
Józef Moskal, Michał Hlebus, Antoni Mazur, Wojciech Mazur, zasyłają: 
Szczęść Boże waszym zamiarom. 

Z powiatu wielickego pisze do nas jeden z najświatlejszych włościan, 
człowiek poważny i sianowany, pracowity i z głową na karku. Kochani 
posłowie! W sprawie polityki ludowej i tego wszyslkiego co się dzieje, 
„ wchodziłem; w rozmowę z wielu rozumniejszymi 4 naszego powiatu i ci 
wszyscy sami mówią, że z ks. Stojałowskim nikt końca nie dojdzie. A mnie 
chociażby on obiecywał złote góry i Pan Bóg wie co, to ja mu nie wierzę 


i za nim: już dalej nie pójdę. Bo i proszę — zawiązał z Potoczkiem, wy- 
zyskali od ludu pewną kwotę, no i potem zerwał. — QGzemu nie wrócił 
zebranych pieniędzy? Ja sam coś posłałem. — Zawiązał z ludowcami, ca- 


łował się ze Stapińskim, do chrztu mu dziecko trzymał, a dziś przeklina 
i złorzeczy. Zawiązał. swoje stronnictwo, ile to kosztowało trudów, pracy, 
pieniędzy, przekleństw i klątw. Dziś tych ludzi w niczem usłuchnąć nie 
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chce, myśląc i chcąc być najmądrzejszym. To być nie może, bo znamy 
ludzi mądrych, jednak w niektórych rzeczach mogą uchybić. Taki Szajer 
pijaczysko co umie tylko robaka zalewać, może go słuchać, bo sam nic nie 
rozumie, jednak człowiek z rozumem w każdej rzeczy słuchać go nie może 
i nie powinien. Bo jak można takiego człowieka słuchać i pójść z nim, co 
prowadzi konszachty z Moskalami i Moskali tylko chwali? Czy to jest Polak ? 
l on się chce liczyć wodzem polskiego ludu!? O hańbo, o zgrozo! Jednem 
slowem można powiedzieć, że ani jednego roku w pamiętnikach ks. Stoja- 
łowskiego nie znaleziemy, żeby on się z kim nie kłócił. Nazywa pana Posła 
oraz ks. Szpondra schyzmatykami! On zapewnie bliżej stoi i stał schyzmy, 
ponieważ biskupów nie chciał słuchać, tak samo jak Moskale. Więc gdzież 
ta prawda? Ja znam pana Posła i znam osobiście ks. Szpondra i mogę 
śmiało powiedzieć że prędzej zaparłby się ks. Stojałowski swej wiary niż 
Wy; przecież nie o wiele nawet chodziło. Zresztą co dużo pisać, kiedy ka- 
żdemu wiadomo. Niech sobie ks. Stojałowski jedzie do swego okręgu wy- 
borczego; niech tam sprawozdania składa, niech tam się zapyta o krzywdy 
ludu, a wtenczas będzie lepiej. — Przyjechał do Wieliczki pobajał do gór- 
ników bo więcej prawie nikt go nie słuchał i nie miał powodzenia; a na- 
wet co gorsza, bo jeden z jego zgromadzenia dostał miesiąc więzienia. 

Ks. Stojałowski tyle tylko chce zrobić, iż co przez 24 lat zbudował, 
to teraz chce chłopów na chłopów poruszyć, aby się mordowali, a on by 
czmychnąi do Moskała. My ci księże życzymy szczęśliwej podróży, a my się 
bić nie będziemy. Kończąc pozdrawiam najserdeczniej wraz z ks. Szpon- 
drem i życzę Wam wytrwałej pracy, a niczem się nie zrażajcie zostając 
Waszym zwolennikiem aż do śmierci. Jozef Okoński, 

Włościanie gminy Rajska udają się do nas z przedstawieniem, jak wy- 
soką opłatę muszą opłacać na szkołę. Od roku 1889 płacili 50 złr. rocznie, 
w roku 1895 zniżono im na 42 złr., ale i la kwota jest za wysoka. Wszyst- 
kich bowiem gospodarzy w Rajsku jest 70, sama bieda i nędza. Mają grunta 
po pół morga, a zaledwie pięciu ma po 3 i 4 morgi. Jednem słowem sama 
nędza. Ponieważ inne gminy, jak Kosocice i Soboniowice płacą po 9 ct. od 
l.złr. na szkołę, przeto i Rajsko prosi o ten sam wymiar. (Według już 
udzielonej Wam porady, wnieście prośbę do Pana Namiestnika we Lwo- 
wie. Red.) 

W Kaszowie (powiat Krakowski) wybory gminne odbyły się jeszcze 
w marcu 1598 roku. Wniesiono rekursów coś cztery, wreszcie gdy w gmi- 
nie zaczęły się bezrząd i groziło bezkrólewie, chwycił w swoje ręce rządy 
były zastępca radnego niejaki Tomasz Jerlik i nikogo o pozwolenie się nie 
pytając rządzi gminą. Jest to jedna z większych gmin w naszym kraju, 
liczy bowiem coś 300 numerów. Rządowe byki, za które gmina dała 300 
złr. sprzedał za 120 złr. aby gospodarka szła. Może by świetna władza 
rządowa, bo na autonomiczną już dzisiaj nikt nie zwraca uwagi, położyła 
raz kres tej anarchii. 

Do Okieśni przed 20 laty sprowadził się żyd i kupił od jednego gospo- 
darza pół domu; drugą połowę zamieszkiwał sam gospodarz. Kontraktu nie 
zrobił dotąd, a kupił tylko sam dom bez placu budowlanego. Gospodarz 
umarł, a spadkobiercy teraz gdy dom żydowi się spalił nie dadzą mu no- 
wego wybudować. Jednak wójt podobno wydał mu świadectwo i koncesyę 
na budowę domu i to wraz z pisarzem bez wiedzy Rady gminnej. Nie 
wiemy jeszcze dokladnie czy to prawda. Żyd ze swoją rodziną nie znalazł 
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w całej wsi domu do wynajęcia, wię musiał się wynieść do drugiej wsi, 
ale prowadzi proces z wyżej wymienionymi spadkobiercami. 

Najazd żydowski na gminę Rząka w pow. Wielickim. W roku 1895 nabył 
dobra w gminie Rzące Wny Pan Erazm Jerzmanowski. W karczmie w gmi- 
nie Rząka zastał szynkującego żyda Mojżesza Gillera. Widząc jednak. że 
tenże żyd działa na lud szkodliwie a mianowicie rozpaja, wypowiedział mu 
karczmę a w jego miejsce osadził swego rymarza. Daj mu Boże za to zdro- 
wie. Trwało tak blisko rok, żyd się wyniósł do Krakowa, lecz wiedząc iż 
u nas świetne interesa robił, starał się usilnie, by u nas wyszynk mógł 
otworzyć na nowo i kupił najpierw u Pietrzyka, a następnie u Dyny mały 
domek. Dom ten jednak, który kupił żyd, stał na gruncie gminnym, daro- 
wanym dawniej Dynie i jest oloczony w około pastwiskiem gminnem 
w objętości może 80 sążni. A pod dom tyle placu byłu darowane. ile dom 
zabierał. Jednak Szymon Dyna zrobił na tem pastwisku malutki ogródek, 
służący do zawarcia gęsi, potem zasiał jakieś jarzyny i znów koło tego 
ogródka zrobił na drugi rok zastawkę dla gęsi i tak z roku na rok potro- 
chu cały ten płac czyli pastwisko zagrodził i używał, ale że Szymon Dyna 
był gospodarz spokojny i cichy, przeto nikt się w gminie o to nie upomi- 
nal. Teraz jednak, gdy żyd kupił ten dom a nadlo bezprawnie zajął gmin- 
ne pastwisko, przelo wniosła gmina skargę do sądu o własność t odebra- 
nie żydowi majątka gminnego. Żyd po wstąpieniu do tego domu przybył 
do Urzędu gminnego i prosił o pozwolenie na wyszynk propinacyjny. Gmi- 
na widząc, iż żyd w tak małej gminie, bo zaledwie 40 kilka numerów, jest 
niepotrzebny i że przed rokiem szynkując u nas był niemoralny, albo- 
wiem rozpajał lud i po całych nocach w hazardowe gry z ludźmi grywał, 
przeto gmina mu na wyszynk nie pozwoliła. Żyd wniósł rekurs do Na- 
miestnictwa do Lwowa, jednak tenże jeszcze do dziś dnia nie jest zała- 
twiony. Pomimo tego żyd szynkuje od czasu zamieszkania 
aż do dnia dzisiejszego i wszelkie środki celem zabronienia wyszynku ze 
slrony gminy, to jest skonfiskowanie i zapieczętowanie cztery razy różnych 
trunkow i pisemne doniesienie do c. k. Starostwa w Wieliczce tak ze stro- 
ny gminy jak i żandarmeryi jest bezskuteczne. Przeto upraszamy Sza- 
nownego posła jako obrońcę ludu wiejskiego o radę. Kasper Kaczmarczyk, 
wójt. -- (Jak długo żyd nie ma pozwolenia na wyszynk, tak długo gmina 
niech mu nie pozwoli szynkować. Zwierzchność gminna ma prawo konfi- 
skować mu napoje i zaraz przy świadkach zapieczętować i zabrać do urzędu 
gminnego. O każdej konfiskacie trzeba zaraz donieść do c. k. Starostwa. 
Napiszcie też zaraz prośbę do p. Namiestnika, opiszcie całą sprawę i proście 
aby żydowi koncesyi nie dali. List do p. Namiestnika wyślijcie za recepisem 
a poseł Danielak będzie w tych dniach we Lwowie to panu Namiestnikowi 
powtórnie całą sprawę przedstawi. Jeżeli gmina na wyszynk się nie zgodzi, 
to wam gwałtem w gminie wyszynku zrobić nie mogą. A może p. starosta 
nie wie o tem, że tam żyd szynkuje bez koneesyi ?) 


Krzywdy i nadużycia. 


Do c. k. Dyrekcyi skarbu we Lwowie, zanosi następującą prośbę Józef 
Hulboj z Szarego: Urząd podatkowy w Milówce ściągał od niego nieprawnie 
podatek od dwóch domów, gdy tymczasem Hułboj posiadał i posiada 
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tylko jeden. C. k. Starostwo zbadawszy sprawę i przekonawszy się o krzy- 
wdzie, poleciło urzędowi podatkowemu w Milówce zwrócić Hulbojowi pobra- 
ną niesłusznie kwotę 28 złr. 15 ct. Gdy jednak urząd ten pieniędzy wrócić 
nie chciał, wniósł Hulboj podanie do c. k. Dyrekcyi we Lwowie, a to jedno 
dnia 29/7 1898. |. 253 i drugie 26/1 1899, a dotąd nie ma żadnej odpowiedzi. 
Uprasza więc Świetną c. k. Dyrekcyę skarbu we Lwowie o szybkie załatwie- 
nie podania, bo dla takiego biedaka kwota 28 złr. to wielki majątek. 

„. Urząd podatkowy w Żywcu, obecnie dla pewnej części gmin przeniesiony 
do Slemienia, wymierzył p. Janowi Pastusze ze Suchej, podatku gruntowego 
od budynku składowego bez okien nie mniej nie więcej jak 46 złr. 60 ct. 
Pokrzywdzony wniósł rekurs urząd jednak podatkowy nie czekając na roz- 
strzygnięcie rekursu, w dniu 10/4: b. r. sprzedał na licytacyi w nieobecności 
właściciela: maszynę do szycia, komodę, szafę, stół, rewolwer i t. d. tak iż 
p. Pastucha musiał zaprzestać pracy, bo mu wbrew wyraźnym przepisom 
ustawy sprzedano narzędzia potrzebne do prowadzenia rzemiosła. Od czasu 
jak Pastucha wniósł rekursa upłynął rok cały i dotąd nie ma żadnej odpo- 
wiedzi a zachodzi pytanie, czy rekursa odesłano do właściwej władzy. Nim 
tę sprawę poruszymy w Wiedniu, może p. wiceprezydent Korytowski będzie 
łaskaw przynajmniej się przekonać, czy rekursa są we Lwowie, czy ich też 
tam zupełnie nie ma, bo i to u nas możliwe. 

Katolik p. Barański, kupiec z Liska, któremu oddano roboty kamieniar- 
skie w Zagórzu, oddał je żydowi Brandowi. Żyd nie ma pojęcia o kamie- 
niarstwie ani o łamaniu kamienia, ale ma za to miłość p. Barańskiego. 
Tutaj trzeba jeszcze dodać, że roboty te kamieniarskie odebrano katolikom. 


Wynagrodzenie naszych robotników wiejskich. 


Głównym powodem nędzy pomiędzy uboższą ludnością wiejską, to jest 
pomiędzy tymi, którzy muszą żyć z pracy rąk jest to, że u nas płacą bar- 
dzo licho robotnika wiejskiego. Pomyśleć ino, że człowiek musi pracować 
cały Boży dzień na przednowku prawie 14 godzin, bo od 6 rano do 8 wie- 
czór za 20 albo 30 centów. Jak się potrąci czas odpoczynku na śniadanie 
i obiad i kilka minut na podwieczorek, czyli jak to miejscami nazywają 
Jarzynę, to zostanie jeszcze na czysto 12 godzin do pracy. Dwanaście godzin 
żeby komu tylko kazał palcem kiwać, toby pewnie ustał a co dopiero gdy 
trzeba robić motyką, grabiami albo widłami. Człowiek do takiej pracy po- 
trzebuje dostatecznego pokarmu i strawa musi być omaszczona, jeżeli nie“ 
ma ustać przy robocie i zdrowia sobie zniszczyć. Ale o czem tu gadać, aby 
za 20 albo 30 centów, człowiek najadł się do syta. Jak naszym panom 
przedstawiać takie rzeczy i upominać ich, aby lepiej robotników płacili, to 
jedni gadają. że nie ma z czego płacić. bo oni zboże ze stratą sprzedają 
a drudzy gadają, że nasz robotnik więcej nie wart, bo choć długo robi to 
mało co zrobi. Tym którzy gadają, że nie mają z czego więcej płacić, to 
musimy odpowiedzieć, że jeżeli tak jest to ich własna w tem wina. Bo jeżeli 
panowie dotychczas samowolnie rządzą i takie znaczenie u rządu posiadają, 
to powinni się byli postarać tak się zawarować, aby ich żydzi nie wyzyski- 
wali. Gdyby panowie się byli pilnowali, jak uchwalauno traktaty handlowe 
i ugodę z Węgrami, gdyby panowie byli nie pozwolili na oszukańczy handel 
na giełdzie zbożowej, gdyby panowie byli nie pozwolili na tak wysoki poda- 


tek gruntowy, tylko uchwalili wysoki podatek dochodowy; toby dziś byli | | 
mogli płacić robotnika na wsi jak się należy, tak że robotnik byłby. mógł 
się wyżywić ze swojej pracy. Ale tym panom co to gadają, że nasz robo- 
tnik kiepski i że mało robi, to musimy wprost powiedzieć, że lo nie jest 
prawda. Przecież w Poznańskiem robotnika płacą o wiele lepiej, bo tam 
dają robotnikowi cały wikt i 6 albo 7 złr. miesięcznie. Z Poznańskiego po- 
mimo dosyć dobrej płacy wychodzi dużo robotników rocznie do Westfalii, 
bo tam płacą jeszcze lepiej i dlatego w Poznańskiem jest brak robotnika. 
Dlatego to jedzie od nas bardzo dużo ludzi w Poznańskie za rocznemi 
kontraktami po 6 albo 7 złr. miesięcznie i cały wikt Po tych ludzi przyje- 
żdżają tu na plac Poznańczycy i gdy znimi rozmawialiśmy, to sobie naszego 
robotnika bardzo chwalili i opowiadali, że są do koni bardzo zręczni, a że 
przy burakach cukrowych to bardzo prędko się uczą robić i ię po- 
tem buraki bardzo ładnie. Jeżeli przeto nasz robotnik wart w Poznańskiem 
bzy razy tyle co u nas i jeżeli sami Poznańczycy o naszych robotników 
się dobijają, to wynika z tego, że wart i u nas to samo, a jeżeliby i prawdą 
bylo, że u nas tyle nie zrobi to tylko dlatego, że go sami pracodawcy nie 
umieją pouczyć jak ma robić. A więc nie robotnik. winien, tylko ci co go 
dozorują. Robotnik robi tak, jak mu wskaże dozorca, a na wyścigi nikt 12 
godzin robić nie potrafi, ani u nas ani w Poznańskiem. Kto nie wie co to 
robota znaczy, niech no najpierw sam spróbuje zwijać się bodaj godzinę, 
a potem dopiero będzie wiedział, czy to można się zwijać. Kto ma praco- 
wać cały dzień, Len musi pracować spokojnie, bez zbytniego pospiechu, musi 
sobie i stanąć od czasu do czasu by sobie krzyże sprostować; kto się do 
tego nałożył, to sobie w polu i papierosa albo fujkę zapalić potrzebuje 
a pomimo to zrobi dużo przez dzień, jeżeli dozorca umie robotnikiem pokie- 
rować. Przypatrzyć się tylko, jak to u nas robią przy burakach, to prawdzi- 
wie można powiedzieć, iż co insza wieś to insza pieśń. Mało gdzie posiadają 
dwory nawet motyki odpowiednie, więc każdy przychodzi ze swoją na za- 
robek, która całkiem do buraków się nie nadaje, bo ma półkoliste ostrze 
i równo między rzędami siekać nią nie można tylko trzeba i trzy razy 
w jedno miejsce uciąć, aby było w porządku, a pomiędzy buraki to już 
taką motyką prawie nie zrobić nie można. Dziwić się potem, że wiele zro- 
bić nie może robotnik choć się krzątał i więcej męczył, niż taki eo ma do 
każdej roboty ukuratne naczynie. 

Gadają, że u nas kosarz mało kosi, grabacz mało grabie. Ale idźmy 
się przypatrzyć na tę łąkę, jaka ona właściwie jest. Zobaczymy zaraz, że 
albo mech akurat tyle co i trawa, albo kopiak na kopiukn co ich krety 
nasypały, a pomiędzy to trawa mięka jak «łak, że jej się kosa nie czepi. 
Jakże żądać, Żeby na takiej łące kosarz albo grabacz dużo zrobił. Pielęgno- 
wać trzeba łąki tak, jak w Prusach; w zimie nawozić kajnitem i zuzlami 
Tomasa, na wiosnę wywlec dobrze broną lączną, aby resztę mchu co go 
kajnit nie spalil wydrzeć, hyblen łącznym albo i molykami kretowiny i ko- 
piaki pościnać, łąkę podsiać aby tylko brzeźna trawa a nie psianka albo 
kłaczasta na niej rosła, wtenczas będziecie mieć łąki takie, jak i w Prusach, 
to wam i kosarź dużo skosi i grabacz dużo zgrabie, jak im się kosa ani 
grabie o nic zacinać nie będą. Nie nasi robotnicy winni, że mało robią 
tylko najczęściej winni gospodarze, że nie umieją sumi pracować na roli, 
więc sobie u ludzi napaści szukają. 
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Kronika i Rozmaitości. 


Dnia 19 maja będą w Redakcyi „Obrony ludu“ (ul. Pijarska 1. 2) posłowie 
ks. Szponder i Dr. Danielak. Kto ma jaki interes, kto potrzebuje jakiej porady lub 
pomocy, może w tym dniu napewno się z nimi widzieć. 

Wreszcie rząd się zlitował i starostę z Nowego Sącza uwolnił od obowiązków. 
Powiat Nowosandecki otrzyma nowego starostę. Daj Boże, aby ten nowy lepsze 
po sobie pozostawił wspomnienie i pamięć, aniżeli ten który teraz począł odpoczy- 
wać, ku wielkiemu zmartwieniu żydków nowosandeckich. Przypominamy przy tej 
sposobności, że w Nowym Sączu jest jeszcze jeden pan, który gwałtem chciałby 
spocząć po trudach i pracy, mianowicie starowina Cieśliński, prokurator w N. Sąezu. 

Arcybiskup wrocławski Kopp odrzucił prośbę księży polskich na Górnym Ślą- 
sku, którzy prosili biskupa, aby dziatwę polską było wolno uczyć religii po polsku. 
Dziatwa więc nasza polska musi się uczyć nawet religii po niemiecku, tak jak pod 
Moskalem muszą się dzieci polskie uczyć religii po moskiewsku. 

Jak wygląda moskiewski raj, tak zachwalany przez ks. Stojałowskiego. Po- 
nieważ ks. Stojałowski nieustannie broni szyzmatycką Rosyę i powiada, że w Ro- 
syi nie ma ucisku ludu, więc mu w dalszym ciągu przytoczymy fakta, podane przez 
pismo krakowskie. I tak przed 12 laty powieszono czterech „Polaków w cytadeli 
warszawskiej; Kunickiego, Bardowskiego, Pietrusińskiego i Ossowskiego. W tym 
samym czasie zasądzono 22 robotuików razem na 283 lat więzienia, przeciętnie 
po 13 lat na jednego! Dla znalezienia drukarni pisma robotniczego sroży się zgraja 
psów śledczych, jak szalona i aresztuje setkami. Za nabożeństwo w kościele 
w r. 1894 za duszę Kościuszki i Kilińskiego aresztowano w Warszawie 200 ludzi. 
Za wyjawienie swojej sympatyi dla studentów, bitych nahajkami, wyrzucono w War- 
szawie 400 z górą studentów ze szkół, a wszystkie prawie uniwersytety w Ro- 
syi zamknięto. Każdy rok przynosi w Rosyl rany i ciosy dla najlepszych warstw, 
czy to z pośród robotników, czy chłopów czy mlodzieży. Głód i ciemnota, ta sio- 
strzyca niewoli carskiej, rujnują miliony chłopów, wysysanych przez czynowni- 
ków, ale ksiądz Stojałowski, nie powie tego chłopom. 

Jak moskale mordują chłopów polskich. Z Berlina donoszą, że gdy pewna 
rodzina wychodźców polskich z Prus przechodziła granicę w Poznańskiem, nadgra- 
niczny strażnik rosyjski strzelił i zabił na miejscu jednę z kobiet, do tej rodziny 
należących. Niemeom, a mianowicie właścicielowi ziemskiemu i towarzyszącemu mu 
miejscowemu nauczycielowi, którzy na odgłos strzału nadbiegli, żołnież ów groził 
również karabinem. A ks. Stojałowski chce. abyśmy szli do Rosyi, słusznie dlatego 
pisze jeden z włościan: Dlaczego ksiądz sam tam nie pójdzie i nie sprobóje, tylko 
chce wysłać najpierw chłopów i robotników ? 

Mamy wreszcie w Galicyi przemysł! Ci wszyscy, którzy ciągle płakali, że 
w Galicyi brak przemysłu, niech się pocieszą. Mamy przemysł, który się odrazu 
w całym rozwinął kraju, mianowicie: mamy przemysł złodziejski. Gdzie 
spojrzysz i uszy wpuścisz, to wszędzie słyszysz, ten ukradł tyle, ten tyle, jeden 
więcej drugi mniej, Mamy więe przemysł. Dzisiaj w naszym kraju, to co drugi 
ekscelencya lub przemysłowiec, kwalifikujący się do kryminału. Niech żyje przemysł 
galicyjski, wytworzony pod rządami panów stańczyków. 

Sławny Winiarski, starosta we Frysztaku, którego żandarmi położyli trupem 
12 niewinnych chłopów — został obecnie mianowany obywatelem honorowym 
miasta Strzyżowa. Wałkonie strzyżowscy tak szybko się na nim poznali, iż go za- 
raz honorem obdarzyli. Chłopskie trupy pomordowanych w czerwcu tamtego roku, 
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poruszyły się w grobie. Żaden chłop nie zdobyłby się na takie lizuństwo na jakie 
się zdobywają wałkonie małomiasteczkowi. 

Wioska Zegiestów spaliła się w zimie. Lud pozostał bez dachu i chleba. Nikt 
prawie biedakami się nie zajął, nikt nie pospieszył z pomocą, więc nędzarze wysprze- 
dali z wiosną ziemię żydom, a sami poszli na emigracyę. Gdyby to tak żydzi byli 
się popalili, toby się pomoc była zaraz znalazla, ale chłop, góral, chociaż katolik, 
to może ginąć od ognia, od głodowego tyfusu — nie ma dla niego pomocy «ni 
ratunku, pozostała tylko Ameryka. 

Nowy złodziej, duży złodziej uciekł znowu ze Lwowa do Ameryki. Niejaki 
Fryc Kratter, adwokat lwowski ukradł 120 tysięcy, uciekł; pozostawił żonę i dzie- 
cko. a sam z kochanką pomknął w świat. Niech tam złodzieje uciekają, byle prę- 
dzej oczyścił się kraj. Trzeba tylko pilnować granicy, aby który nie powrócił. 

Panowie zrobili sobie przed 5 laly wystawę we Lwowie. Kosztowała ona 
dużo. Trzeba było płacić, a nie było pieniędzy. Panowie powiedzieli, że to co bra- 
kuje. sami zapłacą ze swej kieszem. Teraz dopiero wychodzi na jaw, że panowie 
nie nie dali, a brak czyli deficyt zapłacić miała Kasa Oszczędności we Lwowie. 
Deficyt ten wynosił coś 400 tysięcy. Sprawa ta wymaga wyjaśnienia i mamy na- 
dzieję, że sądy galicyjskie zajmą się tą sprawą i jednych już pozamykali to prawda, 
ale od drugich trzeba ściągnąć to, co zapłacić mieli a nie zapłacili. Dość już tego 
oszustwa w kraju, dość hańby i sromoty; na światło dzienne z wyzyskiwaczami 
i oszustami. 

Służba chrześciańska u żydów. W sejmie dolno-austryackim wniósł p. Schnei- 
der taką zmianę regulaminu dla służby domowej, aby nie było wolno żydom przyjmo- 
wać chrześciańskich służących i mamek. U nas byłoby to także konieczne. Gdyby 
nie mamki chrześciańskie, toby się żydzi tak nie mnożyli. 

Urlop dla robotników. Nadzwyczaj ważną i poźyteczną reformę zaprowadziła 
dla swoich robotników jedna wielka fabryka w Wirtembergii. Firma ta daje „wszyst 
kim swym robotnikom, co u niej pracują przynajmniej przez 10 lat, rocznie po 8 
dni urlopu. Za te 8 dni wypłaca im cały zarobek i nadto 20 marek zapomogi, 
aby mogli cały ten czas poświęcić odpoczynkowi i odświeżeniu sil. Oczywiście, że 
firma ta także sama dobrze wyjdzie, opłaci się jej to nie tylko wdzięcznością i wier- 
nością robotników, ale także ich zdrowiem, lepszą i akuratniejszą robotą. Kiedyż 
u nas pomyśli n. p. kolej, aby robotnikom swoim dawać stały urlop co roku przy- 
najmniej, na 8 dni, aby mogli odpocząć, odetchnąć i nabrać sił i ochoty do dalszej 
pracy. 

Ładny starosta. W Nadwórnie był starosta niejaki Halecki. Rządy jego były 
podobne do rządów starosty Rogoyskiego, którego poseł Danielak wyrzucił z Chrza- 
nowa. Cyrulik jakiś w Nadwórnie, który starostę za darmo golił i strzygł przez 
5 lat — oświadczył pewnego dnia, że dalej za darmo robić nie będzie. Starosta 
się obraził, zaskarżył cyrulika do sądu i sędzia w Nadwornie zasądził biednego 
cyrulika na 2 miesiące więzienia. Cyrulik jednak zrobił rekurs od wyroku do Sta- 
nisławowa, a Sąd stanisławowski wydał następujący wyrok: „Ze względu na do- 
starczony zupełny dowód prawdy, uwalnia się oskarżonego Blaua, od oskarżenia 
co do zarzuconego mu przekroczenia oszczerstwa popełnionego rzekomo na osobie 
nadwórniańskiego č. k. starosty Władysława Haleckiego w ten sposób, że zarzucił 
temuż, iż starosta za strzyżenie głowy i golenie jego brody przez pięcioletni 
okres czasu żadnego wynagrodzenia Blauowi nie uiścił, a gdy tenże ostate- 
cznie o tę należytość upomniał się i dalszych bezpłatnych usług fryzyerskich wzbra- 
niał się, oświadczył ów starosta, zagroziwszy mu poprzednio, że go podatkami 
i innymi środkami zniszczy, zakazywał podwładnym i zawisłej od niego publi- 
<zności posługiwania się Blauem przy goleniu i strzyżeniu się, zabraniał półurzę- 
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dowo lekarzowi powiatowemu przybierania Blaua przy operacyach, nakłaniał stale 
urzędników podatkowych, jakoteż burmistrza i innych członków komisyi podatkowej 
do wvmierzenia Blauowi prawie dziesięciokrotnie wyższego podatku zarobko- 
wego, a jakkolwiek Len nieprawidłowy wymiar przez krajową władzę skarbową do 
prawidłowego stanu zniżony został, zatrzymywał miesiącami wymiar zniżony a tym- 
czasem polecał ściągać wysoko wymierzony podatek, zarządziwszy z tego powodu 
przeszukiwanie kieszeni i przeniesienie najniezbędniejszych poduszek itp. z pod 
zajęcia ustawą uwolnionych przedmiotów tj. wogóle z brudnych motywów dopusz- 
czał się nadużyć swej władzy urzędowej*. Starostę tego już namiestnik wyrzucił. 
Ale co zrobi ten sędzia w Nadwórnie, który zasądził cyrulika na 2 miesiące wię- 
zienia zupełnie niesprawiedliwie. Takicli starostów jak Halecki — mamy jeszcze 
kilku, może powoli i na nich przyjdzie kolej. Poszedł tatuś Badeni, idą za nim jego 
dziatki, Rogóyski, Halecki i inni. Czas już był najwyższy, aby spoczął sobie po tru- 
dach i troskach starosta z Nowego Sącza, czas, aby lepszą posadę dostał Laskow- 
ski z Krakowa. 

Szanowna Redakcyo! Macierz Polska wydała dwa numera swej Biblio- 
teki p. t. Nr. i. Jan Kochanowski z Qzarnolasu, napisał Dr. Konstanty Wojciechowski 
% portretem i trzema ilustracyami w cenie 20 ct. za egzemplarz i Nr. 2. Gawędy 
i powieści Brunona Bielawskiego i Walerego Łozińskiego z ośmioma obrazkami 
L. Winterowskiego w cenie 25 ct. za egzemplarz. Do nabycia w Administracyi 
Macierzy polskiej w gmachu sejmowym we Lwowie. 

Precz z karczmą i wódką! 
Nie pójdę ja do karczemki 
Nie będę się bił; 

Djabla wódka rozum traci 
Nie będę jej pil! 

Nie przemoże mię ochota ` 
Ni mi wódka zawoni; 

-Oj ten pijak, to niecnota, 
Go za wódką wciąż goni. 
W uściech jego na języku 
Sama podłość sromota, 
Pelno złości, syku ryku 
Zwierzęca to brzydota. 

Józef Kulka. 

Uczciwemu człowiekowi. Uczciwy człowiek ks. Stanisław Stojałowski wydru- 
kowal znowu kłamstwa z uczciwości płynące. Pomimo, iż wie dobrze ten kapłan 
katolicki, że Danielak, Szponder i Smólski pożyczyli dla niego w Wiedniu, gdy był 
w Rzymie 450 złr. i że tych pieniędzy ksiądz Stoj. nie zwrócił, chociaż się zobo- 
wiązał i że za niego trzeba będzie zapłacić, bo on z zasady nikomu długów nie 
vlaci, pomimo tego powiada, że Danielak klubowe pieniądze chował do kieszeni. 
Klubowe pieniądze nosił p. Kubik, który był kasyerem klubu. Wie to dobrze 
ks. Stoj. ale co to szkodzi skłamać. Kto nie ma ani szczypty sumienia, ten się 
i Boga nie boi, a kto się Boga nie boi, ten i kłamie bez zająknienia. Jedziesz kato- 
licki kapłanie do Jerozolimy, ale nie wiesz czy cię Obrystus, Bóg prawdy, ciężko 
nie ukarze za twoje kłamstwa, za twoją blagę, za krętactwa ciągle, za perfidyę, 
której możesz być profesorem. Za te wszystkie krzywdy, które wyrządziłeś ludowi, 
za tę miłość do szyzmatyckiej Rosyi, za poclrwalanie tych co mordowali za wiarę, 
za rozbicie ludu biednego na różne sironnictwa za to, że mu dzisiaj nie chcesz 
pozwolić złączyć się razem w jeden obóz, bo się obawiasz, że nie będziesz h etm a- 
nem, za to, że dzisiaj gdy kraj potrzebuje sił i ludzi, ty kapłanie katolicki napadasz 


na tych, którzy ludowi biednemu szczerze służą i bronią według sił — za to, że 
gdyby nie twoje intrygi, to powstałoby jedno wielkie, potężne stronnictwo w kraju, 
któreby raz położyło kres rządom obecnym i położyłoby koniec dalszemu poniewie- 
raniu ludu i jego czci — za to wszystko czeka cię ciężka kara Boża, jeżeli się nie 
upamiętasz. Oby Bóg miłosierny natchnął cię lepszą myślą, duchem Swoim, byś 
wrócił i naprawił to, co w zapamiętałości swej depcesz, niszczysz i psujesz. Obyś 
z Jerozolimy wrócił innym człowiekiem, Życzymy ci z serca dla dobra sprawy 
ludowej, dla dobra ludu, który sam jeden dzisiaj może jeszcze dźwignąć kraj, 
w przepaść upodlenia i nędzy rzucony przez patentowanych i niepatentowanych 
złodziei i szubrawców. 

Sklep kółka rolniczego wraz z wyszynkiem propinacyjnym jest z wolnej ręki 
pod bardzo korzystnemi warunkami zaraz do wynajęcia; położony jest przy gościńcu 
blisko slacyi kolejowej, zawiera 3 izby. Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: 
F. G. poste restante Węgierska Górka przy Żywcu, 

Do ks. Stojałowskiego. W ostatnim numerze Wieńca nakłamałeś ksiądz na 
mnie i na innych jak nie kapłan katolicki i nie chrześcijanin. Broniłem Ciebie księże 
długo, ale dzisiaj gdy widzę, że zamiast żyć prawdą, żyjesz kłamstwem tylko, gdy 
widzę że zwodzisz biedny, ciemny lud, bo wszyscy rózumniejsi już Cię odstąpili, 
a zostali przy Tobie tylko pijacy i ludzie głupi, ciemni, gdy widzę, że zamiast bro- 
nić ludu, to tylko działasz na jego szkodę, gdy zobaczyłem, że chcesz” księże rozbić 
państwo, aby pójść do Moskala, tak jak Wolf do Prusaka, musiałem od Ciebie 
odstąpić, bo mi milsze zbawienie duszy, moja wiara i mój naród aniżeli Ty i szyzma. 
Przyjmij księże do wiadomości, że żaden chłop mnie po rękach nie całuje, a że 
noszę chłopską sukmanę, to dla mnie tylko jest zaszczytem. Chlopska sukmana była 
czystą i pozostanie nie splamioną i Ty księże nie śmiej się z niej. Nie podoba Ci 
się strój chłopów krakowskich, bo w tych strojach z czerwonymi wykładami, które 
ja noszę na szyi i rękawach, bili ojcowie nasi szyzmatyków, których Ty dzisiaj 
chwalisz. Idź do nich, gdy Ci są tak mili, ale my z Tobą nie pójdziemy. A ma 
koniec powiadam, księże przestań kłamać i przestań rozbijać lud na części, bo Bóg 
nad nami Cierpliwy, ale i Sprawiedliwy. Ciężko przed Nim odpowiesz. 

Franciszek Ptak, włościanin z Bieńczyc. 

Rozbójnictwo w Królestwie polskiem. Nie ma dnia jednego, by dzienniki 
warszawskie nie przyniosły nowej wieści o jakimś napadzie zbrodniczym na dwór, 
plebanię, urząd, pociąg kolei itp., w których to napadach biorą udział całe bandy 
zwykle zamaskowanych złoczyńców. Niedawno znowu na pociąg towarowy Nr. 124 
kolei wiedeńskiej, dążący z Sosnowca do Warszawy, pomiędzy Rokicinami a Kolu- 
szkami, napadła banda złoczyńców z zamiarem. rabunku. Na alarm, podniesiony 
przez służbę pociągową, napastnicy zbiegli. Przy rewizyi jednak na stacyi Koluszki 
stwierdzono na jednym z wagonów brak 11 sztab żelaza. Władze policyjno kolejo- 
we poszukują sprawców napadu. 

Sprzepaż lasu żydom. Hr. August Potocki sprzedał część lasów z olbrzymich 
dóbr berezyńskich do niego należących, za sumę 9,400.000 rubli. Nabywcami są 
kupcy leśni żydowscy związani w spółkę. Cięcie sprzedanego drzewa, wobec jego 
ilości, rozłożone jest na lat kilka. 

Żydzi w Austryi przed nadaniem konstytucyi. Nim żydom konstytucya 
nadała równouprawnienie ze wszystkimi obywatelami państwa, położenie ży- 
dów było w różnych krajach tozmaite. W Czechach i Morawach trzymano 
żydów najkrócej, ale i w innych krajach obrona przed żydami była niemniej 
ostrą. W Czechach i Morawach liczba rodzin żydowskich, które tam mogły 
zamieszkiwać, oznaczona była na 14 tysięcy. Ażeby zapobiedz rozmnożeniu 
się żydów w tych krajach postanowiono, że tylko jeden syn mógł się żenić, 


p apa 


zaś drugi syn lub wnuk dopiero wtedy, gdy otrzymał do tego pozwolenie 
od rządu, które było rzadko i tylko w pewnych wypadkach nadzwyczajnych 
udzielane. 

W niższej Austryi, w Wiedniu również energicznie przeciwdziałano 

 mnożeniu się żydostwa. Obcy, zagraniczni żydzi, mogli się w Wiedniu tylko 
3 dni bez opłaty zatrzymywać. Jeżeli chcieli dłużej niż 3 dni tu zostać, 
musieli się meldować w „Urzędzie żydowskiin* i tam co 14 dni opłacać 
podatek osobisty, który wynosił dla bankierów 4 złr. dla innych 2 złr. Było 
lo po prostu „cło na żydów“. 

W innych krajach jak w Styryi, Tyrolu, Karyntyi, Krainie, żydzi zu- 
pełnie nie byli cierpiani, w innych zaś krajach jak np. w Galicyi były miu- 
sta, które posiadały osobne przywiłeje. I tak stosownie do przywilejów mo- 
gło miasto każdego żyda, który tu przypełzał, wziąć za kark i wyrzucić, 
lub tylka kilku żydom pozwolić u siebie mieszkać. 

W całem państwie istniało prawo, że nie wolno żydom posiadać ani 
kawałeczka gruntu, ustawy zaś wykluczyły żydów od piastowania wszelkich 
urzędów. Zarówno administracya państwa jak sądy, adwokatura. wojsko- 
wość, szkoły począwszy od ludowej aż do uniwersytetu, urzęda honorowe 
etc. były dla nich zupełnie zamknięte. Gdy w roku 1848 dowiedziano 
się najpierw w Wiedniu, że żydzi pod względem praw mają być zrównani 
z chrześcianami, strach ogarnął ludność cebrześciańską. Przeczuwano już 
wtedy do czego dojdziemy tą drogą. To też korporacye wiedeńskie wnosiły 
petycye do rządu: „aby żydom nie dawać równouprawnienia i w ten spo- 
sób ocalić chrześcian od zagłady*. Niestety, głosu tego rząd nie usłuchał 
wówczas i dzisiaj po upływie 50 lat, żydzi zawojowali całem państwem. 
A my sami pozwoliliśmy na to. 

Ze Lwowa donoszą, że Kazimierz hr. Badeni zachorował ciężko w Busku, 
uleglszy podobno atakowi apoplektycznemu. Niebezpieczeństwo na razie przeszło, 
jednak telegralicznie zawezwano syna hrabiego, który pracuje przy ambasadzie 
austryackiej w Madrycie w Hiszpanii. 

Wiec w sprawie święcenia niedzieli odbędzie się we Lwowie dnia 14. maja 
w hali muzycznej na placu powystawowym. Wiec zakończy się błogosławieństwem 
biskupów. 

Nowe aresztowania w Warszawie. Donoszą z Warszawy, że tam areszto- 
wano redaktorów Nowodworskiego i Libickiego, także prof. Korzona. Aresztowano 
ich w nocy; żandarmi robili rewizyę od godziny 2 w nocy do rana. A nikt nie 
wie, czego właściwie chcą i za co. Tak jest pod panowaniem białego cara, nikt 
nie jest pewny dnia ani godziny. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Latawcowi. Głupi latawcze, gdybyś był cicho siedział, byłby się nikt o twojej 
glupocie nie dowiedział a tak pokazałeś, że 25 lat nauki na nic się u ciebie nie 
przydało. Szkoda było rzucać pereł bezrodze pod nogi, bezroga pozostała bezrogą. 
Przyniosteś wstyd gminie, gdzie mieszkasz i całej okolicy, a ponieważ chwalisz mo- 
skali, więc jedna dla ciebie pozostała rada: jedź do moskala, przyjmij szyzmę 
i głupią twoją głowę ofiaruj carowi jako oliarę. Ale nie zapominaj, że cię czeka 
ciężki rachunek przed Bogiem, a sam nie wiesz kiedy, może bardzo prędko. 


P. Fr. Jurasik: Prawdę piszecie, to prawdziwa i jasna kara Boska. Przed 
kilku tygodniami ksiądz pisał, że Danielak i Szponder są: 1) szyzmatykami 2) oszu- 
stami politycznymi. A po kilku tygodniach. co się stało? Oto przed sądem we Lwo- 
wie sam ks. Stojałowski pod przysięgą się przyznał, że miał stosunki ze szyz ma- 
tykami, że szyzmatyków chwali i chce z nimi zgody, a nie długo potem sąd 
w Krakowie orzekł, że jeżeli ktoś napisze, że jest oszustem politycznym, to 
dla księdza nie jest. obraza. Tak to, klo czem wojuje, ten od tego ginie. Słowa 
Pisma św. sprawdziły się na księdzu. Ks. Stojałowski pod innymi dołki kopie a sam 


w nie wpadł. Modlić się trzeba za księdza i błagać Boga, aby mu wrócił rozum | 


i dał opamiętanie. 

P. Jam Smoter. Jak sami widzicie. Obronę ludu ciągle konfiskują a Wień- 
ca i Pszczółke już teraz nigdy nie konliskują. Dlaczego tak się dzieje, to się do: 
wiecie z artykułu „Przed sąd ludu“, w tym numerze wydrukowanego, 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Największy Skład 
S TNG BRA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vihratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych 
fabryk 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 


Gotówką 10*/, taniej. 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franko . 


JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


Q or GRUNTÓW NA WIECZNOŚĆ. Obszar ' We Lwowie przy ulicy Sykstuskiej |. 40 otwo- 


OGR i Smpn icy: powiat I R | rzono ajencyę koncesyonowaną dla parcelacyi 
> rolę. łąki i lasy, sprzedając takowe |. ng > PA em R$ nd 
w dowolnej wielkości po niskiej cenie, oddaje i pośrednictwa. Pośredniczy ona w sprzedaży, 


wszy5!k0 bez długów z prawera intabulowa- kupnie i dzierżawie majątków ziemskich, re- 
nia Sẹ za właścitiela na wieczność. Ziemia alności miejskich, kopalń i terenów nafto- 
pszen'ćżna, łąki R, BE niezłe. R wych zboża, spirytusu, nafty i wszelkich pro- 

i is x a . pi 
nię korzystne, okolica ładna, wesoła, „wody | duktów rolnych, drzewostanów i materyałów 
i drogi dobre. Materyał na budynki tani. Ko-, 3 Adik A 
ściół połski zapewniony przez księży Towarz. | drzewnych oraz przy parcelacyi 1 komasacyi 
Powściąęgliwość i Praca (Salezyanów). | gruntów. 

Listy ize zgłoszeniami adresować do Za- | Ajencyę tą otworzyli M. Szeligowski 
rządu dóbr w Stupniey poczta Kranzberg. _ i T./Borecki 


MASZYN DO SZYCIAI HAFTU. 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 zł. | 
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